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Z notatnika Allena 

(Selections From the Allen Notebooks) 

Zamieszczone poniżej teksty są frag­
mentami pozostającego dotychczas 
w ukryciu osobistego dziennika Woody 
Allena, który ma zostać opublikowany 
pośmiertnie lub po zgonie autora - za­
leżnie od tego, co nastąpi wcześniej 

Coraz większą trudność sprawia mi 
doczekanie świtu. Wczoraj wieczorem 
dręczyło mnie niepokojące uczucie, że 
kilku mężczyzn usiłuje włamać się do 
mojego pokoju, by natrzeć mnie szam­
ponem. Tylko po co? Wciąż zdawało mi 
się, że widzę poruszające się cienie, 
a o trzeciej nad ranem moja bielizna, 

którą przewiesiłem przez krzesło, 

przypominała cesarza na wrotkach 
Kiedy nareszcie udało mi się zasnąć, 
miałem znów ten ohydny, koszmarny 
sen, w którym jakiś świstak próbuje 
poddać w wątpliwość moje prawa do 
wygranej na loterii Jestem zrezyg­
nowany. 

Sądzę, że moje suchoty znów poczyni­
ły postępy. Zresztą astma również. Od 
czasu do czasu pojawia się zadyszka, 
coraz częściej miewam zawroty gło­
wy. Ostatnio męczą mnie gwałtowne 
napady duszności i uczucie ogólnego 
osłabienia. W moim pokoju jest wilgoć 
- bez przerwy mam dreszcze i kołata­
nie serca. Stwierdziłem także, że za­
brakło mi serwetek. Czy to się nigdy 
nie skończy? 

Pomysł na opowiadanie: pewien męż­
czyzna budzi się i odkrywa, że jego 
własna papuga została mianowana 
ministrem rolnictwa. W napadzie za­
zdrości postanawia zastrzelić się, lecz 
na nieszczęście pistolet okazuje się 
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być zabawką, z której wyskakuje mała 
chorągiewka z napisem .. pafl" Chorą­
giewka wybij a mężczyźn ie oko 1 zo­
staje on przy życiu - uszlachetniony 
cierpieniem czło wi ek, który po raz 
pierwszy rozkoszuje się zwykłymi, 

drobnymi przyjemnościami życia. Jak 
oranie pola czy siedzenie na nadmu­
chanej dętce. 

Refleksja dlaczego człowiek zabija? 
Człowiek zabija, by jeść. I nie tylko po 
to, by jeść często m usi się też czegoś 
napić. 

Czy poślubię W? Nie, jeśli nie zdradz i 
mi pozostałych liter swego imienia. 
A co b ęd z i e z jeJ ka r ierą? Czy wo lno mi 
prosić kobi etę jej urody . by rzu ciła 

zawodowy boks? Ec h, te decyzje . 

Znów próbowałem popełn ić samobój ­
stwo. Tym razem zmoczyłem sob ie 
nos i we tkną łem go do kon taktu . Pech 
chc i a ł , że doszło do zwarc ia w in­
stalacj i i ty lko od rz u ciło mnie aż pod 
l odówkę . Nada l dręczony myś l ą 

o ś mierci , bezustannie zgłębi am ten 
pro bl em . Ci ągle zad aję sobie pytan ie, 
czy istniej e życie po śmierci, a Jeś li tak 
czy b ęd z i e tam można rozm ienić dwu­
dziestaka? 

Dzi ś w czasie cerem onii pogrzebowej 
uściskał em s i ę serdeczn ie z brate m. 
I choc i aż nie wi d z iel iśmy si ę od pię t­

nastu lat, on jak zwykle wyją ł z kiesze­
ni św iń s ki pęche rz 1 zaczął tłuc mnie 
ni m po glowie. Z u pływem czasu udaje 
mi s ię co raz lepie j go rozumieć. Poją­
łem nareszc ie . że jego przekonani e , 
jakob ym był „wstrętnym robakie m 
stworzo nym Jedyn ie po to, by być tę­
pionym " , ni e wy nika z wście k ł o ści lecz 
raczej ze współczucia. Bądźmy szcze­
rzy: we wszystkim mnie przerastał 



- jeg o dowcip by ł bardz ie j c i ęty, by ł 

wszechst ro nniej wykszta ł c on y, lep iej 
wychowan y . Pozostaje ty lko d la mnie 
zag adką , dl aczego wc iaz p racuje 
u McD ona lda? 

Pomy: , na opow iadanie pa ra bobrów 
prze jm uie Carn g ie Hall i wys tawia 
tam ,Wozzecka " ( Moż n a si ę s pa rzyć 

na tym temac ie Jak też go najlep iej 
rozb i ć na częśc i ? ) 

Dobry Boże . czemu obw iniam si ę tak 
ba rdzo? Czyżby z powodu moje j ni e­
n aw iśc i do ojc a? Prawdo pod obn ie po­
sz ł o o ten c i e l ęcy gul asz . No ta k, al e co 
miał gu lasz do szukania w ojcowskim 
po rtfelu? Gdybym posłuchał Ojca, ca le 
życie ze szło by mi na formowaniu 
kapelu szy Do dz i ś słysz ę jego głos. 

.. Formować kapelusze - oto co na1waz­
niej sze l" . Pam iętam , co m i powie­
dz i ał, gdy stw1erdz1łem , ze chcę pisac 
wiersze „ Jedyne w iersze jak ie stwo­
rzysz . stworzysz za pomocą pucha­
cza" . Do dziś nie mam pojęc i a . co m i a ł 

na myśli Jakże ża ł osnym był człowi e­

kiem ! Kiedy w g imnaz1um wystawiano 
moją pie r wszą sztukę „ Cysta dl a Gus­
ty " . przyszedł na p rem ie rę we fraku 
i masce przeciwgazowej . 

Dz i ś og l ądałem cze rwo n ozł oty zachód 

słońca i myś lałe m: j akże ma ło zn aczą­

cym 1estem pyłk i em ' Natura ln ie tak 
samo myś la ł em wcześn i e j . mimo że 
wczo raj pada ł o . Na b rałem wst ręt u do 
samego siebie, znów nach odzą m nie 
myśli sam obój cze - tym razem po­
stan ow ił e m z robić to głęboko oddy­
c h aj ąc w po b li ż u agenta ubezpiecze­
ni owe go 

Krótkie opowiadan ie, pewien mężczy­

zna budzi si ę ra no i s tw ie rd za , że 

przem i e nił si ę we włas ne wk ł adk i or­
topedyczne na pl atf usy . (Pomys ł ten 

I 

) 

7 

moż na traktować wielopła szczyzno­

wo. Z punktu widzenia psychologii 
stanowi on prz ewodnią myśl ucznia 
Freuda. Krugera. któr y odk ry ł seks 
wędzonego boczku 

Ja kż e bardzo myliła się Emily Dick in­
son ' Nadziej a nie 1est to „ takie coś 
z piórami'" · Tak ie coś z pi órami oka­
zało s i ę być moim bratan k iem . Muszę 

wybrać s i ę z nim do specjali sty w Z ury­
chu. 

Zdec yd owa łem si ę ze rwać z W. Nie 
r oz umi a ł a mojego p isarstwa , a wczo­
raj wi eczo rem stwi e r d z i ła, że moja 
„K rytyka metaf izycznej rzecz yw i­
sto ś c i " przypo mina jei „ A ir po rt " Po­
k ł óc i I i ś my s i ę i ona znów zacz ę ł a roz ­
mowę o dz iec iach . lecz p rzeko n a łe m 

Ją , ze by ł y by zb yt małe. 

Czy w i erz ę w Bog a? W i e rzy ł em aż do 
wypad ku m atki . U pad ł a na mi el ony 
kot let i ten p r z eb i ł je j ś l e d z i o n ę . M ie­
s i ącami m ia ł a po te m śpiącz kę i sta le 
l e ż ąc by ł a zdolna jedyn ie do śp i ewa ­

nia „ Grenady " w dueci e z wy im agi no-

wanym śledziem Dlacz ego kobieta ta 
zmuszona była do tak wielkiego cier­
pienia w k.w iecie w ieku? Czyzby za to. 
ze w młodości odwazy ł a się wbrew 
utartym obyczajom pójść do śl ub u 

z brązową papierową torebką na gło­
wie? I 1a k ż e mam wierzyć w Boga, jeśli 
nie dalej niż w zeszłym tygodniu Język 
wkręcił mi się w wałek elektrycznej 
maszyny do pisania? Dręczą mnie 
wątpliwości A jeśli to wszystko jest 
tylko z ł udzeniem. a naprawdę nie ist­
nieje nic? W takim razie stanowczo 
zbyt dużo zapłaciłem za mój dywanl 
Gdyby Bóg mógł mi dać choć maleńki, 
widomy znaki Choć jedną pokażną 

wpłatę na mo1e nazwisko w banku 
szwajcarskim' 



WOODY ALLEN 
DZIAŁANIA UBOCZNE 

(Sid e Effects ) 

Część I 

Scenariusz i tłumaczen ie - ADAM HANUSZKIEWICZ 

występują . 

Prowadzący - WOJCIECH M ALAJKAT MAREK WALCZEWSKI, 
ZBIGNIEW ZAMACHOWSKI , 

oraz 

ANNA CHODA KOWSKA , MARTA DOBOSZ , DOROTA KAMIŃ­
SKA, ALEKSANDRA KISIELEWSKA , KRYSTYNA KOLODZIEJ ­
CZYK, MALGORZATA NIEMIRSKA, HANNA POLK , HANNA 
SZCZERKOWSKA, JOANNA TRZEPIECIŃSKA , STANISLAW 
BRUDNY, JERZY DOMINIK, WALDEMAR KOWNACKI , TOMASZ 
MARZECKI , PIOTR POLK, TOMASZ TARASZKIEWICZ, JÓZEF 
WIECZOREK 
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Część 11 
- -
SMIERC (Death) 

Tłumaczenie - Elżbieta J asińska 

osoby: 

Kl e inma n - WOJCIECH MALAJKAT 
Anna - ALE KSANDRA KISIELEWS KA 
Dokto r - MAREK WALCZEWSKI 
Gin a - DOROTA KAMIŃSKA 
Hacker - STANISŁAW ZATLOKA 
Al - WALDEMAR KOWNACKI 
Hank - PIOTR POLK 
Sa m - JERZY DOMINIK 
Frank - IRENEUSZ DYDLIŃSKI 
John - WOJCIECH MAGNUSKI 
Victo r - KRZYSZTOF STRUŻYCKI 
Spi ro - ZBIGNIEW ZAMACHOWSKI 
Bi ll - GRZEGORZ EMANUEL 
Po li cjant - TOMASZ TARASZKIEWICZ 
M ężczyz na - TOMASZ MARZECKI 
Wampir - KRZYSZTOF IBISZ 
Dz iewczyny - ANNA CHODAKOWSKA 

MART A DOBOSZ 
DOROTA KAMIŃSKA 
ALEKSANDRA KISIELEWSKA 
JAROSLAWA MICHALEWSKA 
KRYSTYNA KOLODZIEJCZYK 
HANNA POLK 
JOANNA TRZEPIECIŃSKA 

Tek sty pochodzą z trzech tom ików Woody A llena. „ Wi thout Feath ers", 
„ Sici e Effec ts ·· i „ Getting Eve n" 

Reżyseria - ADAM HANUSZKIEWICZ 
Scenografia - KRYSTYNA KAMLER 
Opracowanie muzyczne - IRENA KLUK-DROZDOWSKA 
Układ choreograficzny finału - JAN SZURMIEJ 

Asystent reżysera - STANISŁAW BRUDNY 
Asystent scenografa - KASPER KOKCZYŃSKI 

Prapremiera polska 31 grudnia 1988 



Byłem na kawie z Mel nickiem Po­
dz ielił s ię ze mn ą swo im pomysłem . 

by wszystki ch urzęd n ik ów w rządz ie 

poubierać jak ku ry . 

Pomys ł na sz t ukę: postać na wzór 
mego ojca. lecz bez tak bard zo wy­
stającego dużego pa lca u nog i Czło­

wiek ten zostaj e wysłany na So r bo n ę. 

by tam studi ować g rę na organkac h 
W końcu um ie ra nie urzeczywistniając 
swego n a jwiększego marzenia- móc 
raz us iąść po pas w sosie. {Oczym a 
wyobraźni w i dzę wspan ia ł e za k o ńcze ­

nie dru g iego aktu : dwa ka rły z n ajd uj ą 

w przesył ce z pi ł kami futb0l owym i 
obciętą l ud zk ą głowę) . 

Podczas poobiedniego spaceru naszły 
mnie znów myśli o śmierci Cóż jest 
takiego w śmierci. co mnie tak przera­
ża? Prawdopodobnie sama godzina 
śmierci . Melnick powiada , ze dusza 
jest nieśmiertelna 1 zyi e nadal. mimo 
że ciało rozpadło się w proch. Lecz 
jeśli moia dusza będzie istniała bez 
ciała , to jestem przekonany , ze wszys­
tkie moje rzeczy będą dla niej za duze. 
Ale co mi tam . 

Nie musiałem zrywać z W , bo szcz ęś-
1 iwym trafem dała nogę do Finlandii 
z połykaczem ognia z cyrku Jest to 
- jak sądzę - najlepsze rozwiąz anie , 

choć znów miałem taki atak . ze za­
czynam kaszleć uszami 

Wczoraj wieczorem spalitem wszyst­
kie swoje sztuki teatralne i wiersze. 
Kiedy spopielałem swój majstersztyk 
„ Ciemny pingwin". jak na ironię stanął 
w pło mieniach mój pokój i teraz skarzą 
mnie jacyś ludzie o nazw iskach Pin­
chunk i Schlosser Ki erkegaard miał 
rację . 

1ttu m An drze1 K0L łow s k 1 J 

Zdarzyło się w pew nym tea trze . że 
powstał poża r za kulisami . Pajac wy­
sze d ł przed ku rty n ę , aby powiadom i ć 

o tym p u b li cz noś ć. Myś la n o , że to żart , 

i k laskano w d ł on ie ; pajac powtórzy/ 
wiad omość ; baw iono s i ę jeszcze bar­
dz iej . Tak właś n ie myś lę - koni ec świa­
ta nastąpi przy og ól nym śmiech u 

i ok laskach dowci pnis iów, któ rzy b dą 
myśleli , ze to żarty _ 

Sta la s ię ze m n ą cudowna rzecz . Po­
rwany bylem do s iódmego nieba. Tam 

1 jrza łem zebranych wszystkich bo-
gów . Ze specja lne j ł ask i dozwo lono mi 
wypowiedzieć życze n i e . „ Czy ch cesz 
- pow iedz iał Merkury - czy ch cesz 
pos i ąść młodość . czy pi ęk n ość , czy 
moc, czy ch cesz żyć dlugo, czy prag ­
niesz najpiękniejszej dziewczyny , czy 
ja k i egoś innego pysznego daru z tych 
wielu, które mamy w naszym kramie , 
wybierz, ale tyl ko j e d ną rzecz " Z po-

czątku mnie to zaskoczyło , ale potem 
zwróciłem się do bogów z tymi słowa­
mi : „Moi n ajwyżsi współcześni, wyb ie­
ram tylko to jedno, abym zawsze mógł 

m i eć śm iech po mojej stron ie "_ Ani 
jeden z bogów nie odpowiedział mi na 
to , przec iwnie, wszyscy bogowie za­
czę li s ię śmi ać . Z tego wywnioskowa­
łem . że moje zyczenie zosta ło speł ­

nione, i pomyś l ałem , że bogow ie po­
trafią wyrażać się z wi elkim smakiem; 
prz eci eż byłoby bard zo nietaktownie 
od powiedz ieć mi poważnie już ci 
p rzyzn al i śmy ten przyw ilej. 

(Soren K ierkegaard - Dia psa lmata, 
tl. J Iwaszkiewicz) 
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WALDEMAR DĄBROWSKI 

KRZYSZTOF KOSMALA 
JE RZY T ACZALSK I 
ZB IGN IEW TARANI ENKO 

Ewa Kokiza 
Hanna Szcze rk owska 

Roma n Pucha lsk i 

Zb1gn1ew Wo lsk i 

Dan uta C is lowska 

Antoni F r ąc1 c k 

Jan Szaw linsk1 

l rcncus7 Soltys 1ak 

Ha lma Ci c s lak 

Ryszard L1p1risk1 

W1 eslaw Da lba 

Bar bar a Ban ko wska 

Zb igniew Romanki ew 1c1 

Kr7ysz to i Zeb rowsk i 

Jo lan ta Bon iew1CL 

Ew d Szypolowska 

Krystyna Bartn ik 
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w bieżą<::ym repertuarze: 

duża scena 

Józef Szajna DANTE (prem. 20.04.1974) 

Tadevsz Różewicz PULAPKA 
reżyseria i scenografia Jerzy Grzegorzewski (prem 15O1 1984) 

POWOLNE CIEMNIENIE MALOWIDEŁ na motywach .. Pod wulkanem 

Malcolma Lowry'ego 

scenariusz, reżyseria, scenografia Jerzy Grzegorzewski (prem. 22.06.1985) 

Berto!t Brecht OPERA ZA TRZY GROSZE 
reżyseria Jerzy Grzegorzewski (prem 9.02. 1986) 

William Shakespeare HAMLET 
reżyseria 1 scenografia Guido de Moor (prem 1.06.1986) 

.Jerzy Grzegorzewski TAK ZWANA LUDZKOŚĆ W OSLĘDZIE 
według St. I. Witkiewicza 

reżyseria Jerzy Grzegorzewski (prem. 20 03 1987) 

DZIADY - IMPROWIZACJE sceny z poematu dramatycznego Adama 

Mickiewicza w układzie Jerzego Grzegorzewskiego 

reżyseria, scenografia, kostiumy Jerzy Grzegorzewski (prem, 23.12 1987) 

USTA MILCZĄ, DUSZA ŚPIEWA na motywach operetki Franza Lehara 

i Emmericha Kalmana 

scenariusz i reżyseria Jerzy Grzegorzews~: (praprem. 23.05.1988) 

mała scena 

Józef Szajna REPLIKA (prem. 8.10.1973) 

Samuel Beckett KOMEDIA. OSTATNIA TAŚMA 
przekład i reżyseria Antoni Libera (prem. 17.03.1985) 

Heiner Muller GNIJĄCY BRZEG •fvlATERIAl Y DO MEDEI-> 
KRAJOBRAZ Z ARGONAUTAMI 
reżyseria Henryk Baranowski (prem. 18 07 1985) 

inscenizacja plastyczna Jerzy Kalina 

Woody Allen :ZAGRAJ TO JESZCZE RAZ 
reżyseria Adam Hanuszkiewicz (prem. 31 12.1986) 

T'loeusz Różewicz ST f-\RA X.OBI ETA WYSIADUJE 
reżyseria Marek Chojnacki (prem. 5. I 0.1988) 
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